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MIŁOŚĆ RODZICIELSKA
 A PRZEMOC WOBEC DZIECKA
W obecnej swojej formie rodzina jest wytworem długiej ewolucji ludzkości, jednakże w nauce zaczęła budzić żywe zainteresowanie w XX wieku, a szczególnie w drugiej jego połowie. Odkąd właśnie psycholodzy, pedagodzy oraz psychiatrzy zwrócili uwagę na to, jak głęboko i daleko wpływ jej sięga w życie, rozwój i wychowanie dziecka.

Zainteresowanie nauki i praktyki wychowawczą funkcją rodziny poprzedzone było dostrzeżeniem dziecka na terenie rodziny jako autonomicznej wartości. W rodzinie współczesnej na plan pierwszy wysunęły się aspekty emocjonalne, i to zarówno między małżonkami, jak i między rodzicami oraz dziećmi.

Rodzina jest zjawiskiem wielowymiarowym. Charakteryzuje ją struktura, system ról oraz system władzy i kontroli. Rodzina ma swoje sposoby porozumiewania się, swoją komunikację. W każdej rodzinie ważna jest jej „mikrokultura", a więc mity rodzinne, przekazy międzypokoleniowe, czy inne wzorce, w nieuchwytny nieraz sposób determinujące życie rodziny. Rodzina dysponuje różnymi sposobami osiągania swoich celów, a nieraz są to sposoby na tyle skomplikowane i ukryte, że określane są jako strategie.

Punktem wyjścia w tworzeniu się stosunków emocjonalnych „rodzice -dzieci" są interakcje, czyli wzajemne oddziaływania między dzieckiem oraz rodzicami, które powinny zaspakajać jego podstawowe potrzeby fizyczno - psychiczne.

Rodzina jest nie do zastąpienia w tych swoich funkcjach, które umożliwiają wrastanie jednostki w społeczeństwo oraz rozwój harmonijnej osobowości.

Rodzice, którzy są zdolni do wykonywania swych rodzicielskich zadań zapewniają poczucie bezpieczeństwa i więzi każdemu ze swoich członków; nadają sens ich zamierzeniom, kierunkom działania, osiągnięciom i dają poczucie własnej wartości.

Socjalizacja dziecka w rodzinie jest procesem w zasadzie dwutorowym: dziecko kształtuje się pod wpływem rodziców, rodzice zaś, zajmując się dzieckiem pełni oddania i zainteresowania, gromadzą nowe doświadczenia, poznają świat zarówno z perspektywy dziecka i jego rówieśników, bogacą i rozwijają swoją osobowość.

Nasza kultura wprowadziła pojęcie i potęgę władzy rodzicielskiej. Zgodnie z tradycyjną mądrością nasi rodzice są uprawnieni do kierowania nami po prostu dlatego, że dali nam życie.

Każda władza opiera się na możliwości wywierania wpływu i kontrolowania tego, nad kim ma się władzę.

Niestety w wielu rodzinach wzbudzanie strachu jest jednym z ważnych, podstawowych i uniwersalnych sposobów wywierania bezpośredniego wpływu na to, co dziecko robi, czuje i myśli, jak też jako formy umacniania władzy oraz systemu kontroli. 
Sprawa władzy i systemu karania odgrywa kluczową rolę w owym przekraczaniu granicy bólu i strachu, za którą zaczyna się niszczenie czegoś cennego w dzieciach.

Miłość rodzicielska może mieć różne oblicza, a z faktu, że jest się rodzicem, nic jeszcze nie wynika dla określenia stanu emocji, które przeżywa rodzic w stosunku do własnego dziecka.

Niestety nie można zapisać równania „rodzic = miłość do dziecka". 
Jednak w każdym przypadku można mówić, że jednym z wymiarów miłości jest więź emocjonalna, zbudowana zarówno na uczuciach pozytywnych, jak też ambiwalentnych. Mamy do czynienia z więzią, i to więzią po obu stronach, chociaż nie ulega wątpliwości, że do pewnego momentu osobą głębiej zaangażowaną jest dziecko.

W zasadzie nie można przeżyć dzieciństwa bez bólu i strachu, lecz nie każdy ból i strach przeżywany przez dziecko należy utożsamiać z jego krzywdą. Każdy człowiek od wczesnego okresu życia ma swój wewnętrzny świat, obraz jakiegoś porządku, stabilności. Czasem jest on budowany na prostych elementach np. przekonaniu, że ręka matki zawsze będzie ciepła i opiekuńcza, zaś głos ojca będzie dawał poczucie pewności, że jest się w pobliżu mocy.

Krzywda związana z urazem i uszkodzeniem dziecka rozpoczyna się, kiedy pojawia się nasycona jakimś rodzajem cierpienia bezsilność i nasycony jakimś rodzajem strachu rozpad tego osobistego świata. Rodzice mogą i powinni być osobami dającymi oparcie, kojącymi ból, łagodzącymi niepokój i strach.

Ale rodzice niestety często sami bywają sprawcami strachu, czy bólu. Celem prześladowców jest zniewolenie swoich ofiar poprzez despotyczną kontrolę nad wszystkimi aspektami ich życia. Dzieci zniewolone i wykorzystywane przez swoich opiekunów często obwiniają samych siebie.

Dla małych dzieci rodzice są wszystkim; myślą, że oni są idealni, więc kiedy źle się do dziecka odnoszą dochodzą do wniosku, że sami są źli. Wiara w idealnych rodziców opiera się na dwóch głównych doktrynach:

1. „Ja jestem zły, a moi rodzice są dobrzy1'
2. „Ja jestem słaby, a moi rodzice są silni".
Są to bardzo silnie utrwalone przekonania, które mogą przetrwać znacznie dłużej, niż fizyczna zależność od rodziców. 
Pozwalają na uniknięcie spotkania z bolesną prawdą, że jest całkiem odwrotnie.

Źródłem cierpienia może być nie tylko uderzenie, ale także powiedzenie czegoś bolesnego, zagrożenie stratą miłości, więzi, akceptacji albo odebrania dziecku czegoś dla niego ważnego. Mogą to być nie tylko fakty realne, ale sygnały mówiące, że coś takiego może się stać.

Ofiary przemocy rozwijają niezwykłą umiejętność rozpoznawania wszystkich znaków ostrzegających o ataku. Uczą się rozpoznawać sygnały w głosie, na twarzy, potrafią odczytać rozkojarzenie, czy złość. Bite dzieci, chcąc przystosować się do swoich nieprzewidywalnych sytuacji, muszą żyć w ciągłej czujności. Szukając sensu w tym, co się dzieje próbują sami siebie obwiniać oraz wierzą, że samo ich istnienie doprowadziło do tego, że rodzice robią wiele okropnych rzeczy.

Emocje dziecka wahają się od wzmożonej drażliwości, furii, paniki aż do rozpaczy.

U wielu takich osób rozwija się ciągły niepokój i depresja, która utrzymuje się też w dorosłym życiu. Może dochodzić u nich do samookaleczeń, bo cierpienie fizyczne jest znoszone lepiej niż cierpienie psychiczne. Dzieci maltretowane mają nadzieję, że kiedyś będą mogły uciec i stać się wolnymi ludźmi.

Chęć oddzielenia się od własnych rodziców nasila się w okresie dorastania. W zdrowej rodzinie rodzice wykazują się tolerancją i zrozumieniem. Toksyczni rodzice nie są tak wyrozumiali. Wszelkie przejawy buntu traktują jako atak na nich samych. Wzmacniają coraz bardziej w dziecku poczucie bezradności i zależności. Często używają słów: „on musi nauczyć się odróżniać dobro od zła" albo „robię to dla jego własnego dobra".

Dzieci „wychowywane" w ten sposób nie mają jednak dobrego przygotowania do dorosłego życia. Napotykają na wiele problemów związanych z zaufaniem do innych osób oraz z podejmowaniem decyzji. Nadal pozostają więźniami własnego dzieciństwa, mają skłonność do poniżania się, a także idealizowania innych ludzi. Istnieje niebezpieczeństwo, że w dorosłym życiu również staną się ofiarą lub prześladowcą swoich własnych dzieci, ponieważ nie miały innego wzorca. I mogą uważać, że taki styl wychowawczy jest najlepszy dla dobra samego dziecka.

To, co wiemy o procesie rozwoju człowieka, o źródłach jego postępowania wskazuje, że na postawy rodzicielskie, na sposoby reagowania, mają wpływ własne doświadczenia z dzieciństwa. Ludzie krzywdzeni przez własnych rodziców dorobili do tego uzasadnienie, które nie tylko zablokowało im świadomość, że sami są sprawcami bólu i strachu własnych dzieci, ale także w dodatku spowodowało negatywne nastawienie do wszelkich działań na rzecz zaprzestania krzywdzenia dzieci.

Mamy tu do czynienia z pozornym paradoksem: trudno jest zwiększyć zdolność rodzica do dostrzeżenia, że zadaje niepotrzebny ból swoim własny dzieciom, jeżeli wcześniej nie będzie miał okazji spotkać się ze swoja krzywdą doznaną w dzieciństwie, czyli uświadomić sobie własne urazy i cierpienia związane z postępowaniem jego rodziców. W wielu przypadkach rola własnych doświadczeń z dzieciństwa jest kluczowa.

Najbardziej istotną rolę z punktu widzenia profilaktyki krzywdzenia dzieci odgrywa empatia. To zdolność do tworzenia względnie trafnych, adekwatnych wyobrażeń na temat tego, co się dzieje we wnętrzu dziecka. Empatia ma dwa aspekty: jednym jest postrzeganie, rozumienie, budowanie adekwatnego obrazu subiektywności dziecka, drugim - więź emocjonalna oraz wyrażane poczucie bliskości. Brak kontaktu cielesnego i stosowanie kar fizycznych wpływają na to, że obszary mózgu odpowiedzialne za emocje pozostają nierozwinięte. Życie w ciągłym rygorze i posłuszeństwie hamuje rozwój empatii. Poziom empatii rośnie, kiedy metodą wywierania wpływu jest tłumaczenie konsekwencji. Dziecko z powodu braku dobrych doświadczeń nie wie, że bicie, choćby okazjonalne, sporadycznie wymierzony klaps, jest czymś niedopuszczalnym, i choć z tego powodu cierpi, uważa to za coś naturalnego. Mały człowiek kocha swoich rodziców, gniew na nich wypiera ze swej świadomości. Takie odsuwane i nie rozładowane emocje często prowadzą, nieraz dopiero w późniejszych latach życia do zachowań destrukcyjnych wobec siebie oraz agresji wobec słabszych.

Największym wyzwaniem jest sprawienie, by rodzice zadawali sobie następujące pytania: czy krzywdzą swoje dzieci, kiedy i w jakich okolicznościach, dlaczego powodują cierpienie u swojego dziecka, strach, lęk, niepokój, czy mogą tego uniknąć, czy cel, dla którego zadają ból, mogą osiągnąć w inny sposób?

Czasem reakcją na to może stać się oburzenie na ingerencje w prawa rodzicielskie.

Ale można i należy proponować refleksje dotyczące własnego postępowania wobec dzieci jako formę wewnętrznej samokontroli nad zachowaniami sprawiającymi ból i wywołującymi strach.

Dlatego warto powtarzać pytanie: 
„Jak często jestem sprawcą cierpienia własnego dziecka?" oraz następne:

„Jak często i kiedy jestem sprawcą przyjemności, radości i poczucia bezpieczeństwa własnego dziecka?".

Ostatnie pytanie powinno stać się celem troski rodzicielskiej i sposobem na wykluczenie przemocy.
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